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O urządzan iu  
i p ro w ad zen iu  d o ś w ia d c z e ń  polowych.

T rzec ia , na jg łęb ie j leżąca w arstw a, k tó re j rzadzie j ro­
ślin n e  k o rzen ie  dosięgają  m a d la nas  m nie jsze  znaczenie. Bio­
rą c  p róbę ziem i do a n a liz y  z w y b ra n eg o  m ie jsca , w y k o p u jem y  
za pom ocą szpadla p ro s to k ą tn y  dół g łęboki, je ś li  tego za jdz ie  
p o trzeb a  n a  D /2 m e tra , i o b rów nu jem y  o ile m ożności pio­
now o jego bok. Po up rzed n iem  d o k ład n em  obejrzen iu  p rze ­
k ro ju  pionow ego, zbadan iu  , n a  oko jeg o  b u d o w y  i in n y c h  w ła­
sności m orfo logicznych , zm ierzen iu  w reszc ie  g ru b o śc i w ars tw  
ornej i podgleb ia, b ie rzem y  szpadlem  p ró b k i, p o czy n a jąc  od 
w ars tw  w ierzchn ich . Je ś li te re n  p o k ry w a  b u jn a  roślinność , śc i­
n a m y  w ie rzch n ią  w ars tw ę  na 2. lu b  3 centm . g ru b ą , ja k o  c a - 
kow icie  p raw ie  sk ła d a ją c ą  się z p rze sy p an y c h  ziem ią k o rzon ­
ków  roślinnych , nas tępn ie  zaś w y c in am y  szpadlem  p rob  ę 
g le b y , u su n ąw szy  potem  ca łą w arstw ę  g leby , b ie rzem y  w  tenże 
sposób p ró b ę  podg leb ia , w reszc ie  podłoża.

D o b ra n ia  prób  ziem i d e leg acy a  g leboznaw cza poleca 
pudełko , u ży w an e  przez prof. M alew skiego. J e s t  to pudei o 
c y lin d ry czn e  z g rubej b lachy , 20  ctm . d ług ie  a  10 ctm . 
dn iey  m ające. Z je d n e j s trony  o tw arte , z d ru g ie j je s  zaopa 
trzo n e  w  dno z m ałym  pośrodku  o k rąg ły m  otw orem . Z am y k a  
się ze s tro n  obu zapom ocą szczeln ie dopasow anych  p o k ry w e k . 
P u d e łk o  to  należy  w b ic  w  ziem ię o tw arty m  koncern  i podciąć 
u spodu ziem ię szpadlem , a po w y d o b y ciu  p ró b k i zam knąć  
p o k ry w k i. W  ten  sposób w zię ta  ziem ia, d a je  się dobrze p rze­
nosić  i przew ozić. _ . .

W ie lk o ść  p ró b k i p rzeznaczonej do  ̂ an a liz y  chem icznej 
i  m echan icznej m ożna oznaczyć około 3 kg., w  raz ie , g  y 
m am y  do czyn ien ia  z bardziej k am ien is tą  g leb ą  5 kg . ma­
m ien ie  p rzenoszące w ielkość o rzecha w łoskiego, p o w in n y  y 
już  n a  polu  w y b ra n e  i od rzucone z zaznaczeniem  ich  o e- 
cności. K ażd a  p ró b k a  pow inna b y ć  um ieszczoną w osobnym  
zupełn ie  now ym , lu b  świeżo w y p ran y m  w oreczku  z gęstego

p łó tn a  P ró b k ę  n a leży  odpow iednio  odznaczyć, a w  stosow nej 
książeczce , o k tó re j poniżej będz ie  m owa, w in n y  się zna leśc  
n as tęp u jące , te jże  p ró b k i się ty czące  dane:

1. M iejsce, z k tó reg o  w zięto próbkę;
2. N azw ę w arstw y , je j  g rubość, o raz g łębokość, w  j a ­

k ie j ona leży ;
3 D a ta  w zięcia  p ró b k i;
4  S tan  po la w  ch w ili b ra n ia  p ró b k i;
5. J a k  daw no, ja k  siln ie  i czem  by ło  pole naw ożone;
6. Co by ło  u p raw ia n e  od czasu  osta tn iego  naw iezien ia

o b o rn ik ie m ?  ,
7. C zy m ie jsce  n ie  by ło  n aw ied zan em  przez  w ylew

S .  C zy pole by ło  w apnow ane lub  m arg low ane, j a k  s iln ie  
i k ie d y ?

W  ten  sposób w ziętą i pow yższem i w y jaśn ien iam i za­
o patrzoną p ró b k ę  n a leży  p rze s łać  S tac y i dośw iadczalne j d la  
je j chem icznego  i m echan icznego  rozb ioru .

Z ała tw iw szy  się z tą  k w esty ą , p rzy s tę p u je m y  do rozm ie- 
rza n ia  i odznaczan ia  po le tek  w  m ie jscu . Ja k k o lw ie k  w  zasa­
dzie w iększe parcele  są lepsze od m n ie jszy ch  to  je d n a k  i te  
osta tn ie  p o siad a ją  duże zale ty , ju ż  choćby  ty lk o  ze w zg lędu  
n a  ła tw ość  operow ania  z niem i. _ ,

P o le tk a  jedno  lu b  d w u afo w e n ie ra z  dosta teczn ie s łuzyc 
moo-ą danem u  celowi. D la  dośw iadczeń  ze zbożam i, lepsze są 
w iększe p o le tk a , że w zg lędu  n a  siln ie jsze  u w y d a tn ien ie  rożn ie  
w p lonach  w poszczególnych  d z ia łk a ch ; d la  p rob łą ^o w y c  
m ogą b y ć  b ra n e  też  w iększe parcele , d la  dośw iadczeń  z oko­
pow ym i —  w y sta rc zą  m nie jsze. S tosow nie do p rzeznaczen ia  
o k reś la m y  szerokość i d ługość działek . G dy  sie jem y ręczn ie , 
n a jo d p o w ied n ie jszy m  m oże b y ć  czw orobok  rów no leg ły  lu b  
skośny , je ż e l i 't e r e n  z ja k ic h k o lw ie k  p rz y c z y n  n a  tę  fo rm ę 
w skazuje . Jeże li obsiew am y siew n ikam i. szerokose p a rce l po­
w in n a  'być w ie lo k ro tn ą  siew n ika , g d y  obsadzać zam ierzam y  
okopow ym i —  szerekość  n o rm u je  się szerokością  red lin . O d­
pow iednio  do szerokości ob liczam y długość, j a k ą  w in n iśm y  
n ad a ć  po le tkom , aby  o trzy m ać  d an ą  pow ierzchn ię  pola. P o­
m iędzy  po le tkam i, a ta k że  naokoło  ich, pow inna b y c  dosyć 
czysto  u trzy m y w a n a  w olna p rze s trzeń  od 2 0 - 4 0  cm. szero­
kośc i w ynosząca, u ła tw ia  ona bow iem  notow anie spostrzeżeń, 
o raz zbiór plonów . _

D la  ro zm ierzan ia  p ró b n y ch  poletek , po trzeb n em i są: 10 
lu b  20 m etr. taśm a, 10 m etr. sznur, p a rę  d o b ry ch  ty c ze k  
(4 lub  5). o raz odpow iednia ilość palików . T y c z k i są^ p o trze­
bn e  d la  p rzep ro w ad zen ia  lin ii p ro sty ch  w  żąd an y m  k ie ru n k u .
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Kosztują one nader niewiele, a jednak dobre tyczki D /2—2 
metr. długości mające, znakomicie ułatwiają robotę. Na przy­
kładzie postaram się wyjaśnić, w jaki sposób wymierzamy 
działki na polu.

Dajmy na to, że potrzebujemy utworzyć 4 równoległe 
dwu-arowe poletka — 10 metr. szerokości, 20 metr. długości 
mające; odstępy między parcelami mają mieć po 50 cmtr. 
Wybrawszy odpowiedni teren oraz formę i kierunek przy­
szłych poletek, wytaczamy najprzód podłużną linię A —X  i na 
niej w prostym kierunku odmierzamy szerokości poletek i od­
stępy między niemi, nabijając przytem w określonych pun­
ktach paliki.

W  punkcie A  wyznaczamy linię AA, prostopadłą do- 
AX. W tym celu odmierzamy w prawo i w lewo od punktu 
A po 5 metr., tj. punkta RB  i zaopatrujemy je w lekko wbite 
paliki; następnie bierzemy do pomocy sznur mniej więcej 7 me­
trów długości mający z przywiązanymi na obu końcach ko­
łeczkami, jak  i do robót ogrodowych zwykle bywa używa­
nym; wbijamy jeden kołeczek w punkcie R, drugim zaś, na­
ciągając jednocześnie sznur, zarysowujemy na ziemi części 
łuku MN, poczem przestawiwszy kołeczek na punkt B, w tenże
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sposób drugim kołeczkiem zarysowujemy łuk PL; wskutek 
tego powstaje skrzyżowanie obydwóch linij w punkcie 0 — 
tu stawiamy tyczkę — kierunek A — 0  będzie prostopadłym 
do AX, pozostaje stosownie przedłużyć, a otrzymamy potrze­
bnej długości i w żądanym kierunku linię. Tak samo postę­
pujemy w punktach A  i H; utworzy się prostokąt, który z ła­
twością na odpowiednie poletka i dróżki dzielimy. Zdarza się 
jednak czasem, że musimy odstąpić od tej prostokątnej formy 
parcel i uczynić je skośnemi; bywa to wtedy, gdy forma ca­
łego pola, droga lub wreszcie rów stoją na przeszkodzie. — 
I w tym wypadku możemy postępować jak  poprzednio.

Wytyczamy najprzód prostą podłużną linię, do niej w ja ­
kimkolwiek środkowym punkcie linię prostopadłą (tak, aby 
rów lub droga nie przeszkadzały); na niej odmierzamy długość 
poletek i przeprowadzamy wreszcie drugą linię -  - równoległą 
do pierwszej w odległości długości poletek. Dokonawszy tego, 
obieramy graniczne punkta skrajnych poletek na obydwóch 
podłużnych liniach, odmierzamy następnie szerekości parcel 
oraz odstępy między niemi; połączywszy skośnemi liniami od­
powiednie punkta obydwóch linii, otrzymamy żądanie pole­
tka. Tę trochę ambarasowną robotę z wytyczaniem prostopa­
dłych linii połączoną, możemy sobie znacznie ułatwić, posłu­
gując się węgielnicą. którą bardzo tanio, bo mniej więcej za 
8 rs. w sklepie z przyborami optycznymi nabyć można. Pra­
cując z węgielnicą, postępujemy w sposób następujący.

Jedną parę podłużnych otworów nastawiamy w kierunku 
znanej nam linii, druga zaś para wskaże kierunek linii pro­
stopadłej. Z pomocą tejże węgielnicy możemy z całą łatwo­
ścią rozmierzyć także skośne poletka. Jak już wyżej o tern 
wspomniałem, pólka próbne powinny być oddzielone od siebie 
dróżkami około 50 ctm. szerokości mającemi, lecz nie szer- 
szemi, aby roślinom brzeżnym nie ułatwiały dostępu światła 
i nie powodowały anormalnego ich rozwoju, jak  również na­
około takaż dróżka być powinna. Ułatwia ona znakomicie 
dokonywanie spostrzeżeń, ułatwia zbiór, a zarazem nie dopu­
szcza do omyłek, któreby mogły całą pracę naszą zniweczyć. 
Dróżki lepsze są od kołeczków, które rzadko kiedy na swych 
miejscach pozostają, szczególniej zaś przy doświadczeniach 
z okopowymi, gdzie nawet przeszkadzają w uprawie. Aby je ­

dnak zachować możność odtworzenia poletek, w razie, gdyby 
kołeczki zaginęły lub ścieżki zarosły, trzeba wbić 4 większe 
paliki na wszystkich czterech rogach skrajnych poletek. Linie 
graniczne dobrze jest czasem radełkiem wybruździó, lub pod­
czas roboty okolić szpagatem, przeciągniętym na około palików 
danego poletka.

Załatwiwszy się z wymierzaniem poletek, przystępujemy 
do dalszych czynności, tj. do siewu nawozów pomocniczych, 
a potem ziarna.

Zwrócić tu należy uwagę, że nieraz dzieje się odwrotnie, 
tj. zakłada się poletka doświadczalne już po dokonanym za­
siewie, lub też w polu, zajętem przez rośliny, z któremi dalej 
experymentowac zamierzamy. Stosownie do z góry określonego 
planu należy nawozy pomocnicze w oddzielnych torebkach 
lub woreczkach odważyć i odpowiednio je poznaczyć lub po­
numerować, aby na polu nie tracić niepotrzebnie czasu na 
ważenie, odszukiwanie odpowiednich nawozów, wreszcie, aby 
uniknąć jakiejkolwiek pomyłki. Można również, zachowując 
co do niektórych nawozów pewną ostrożność, dawki różnych 
nawozów, na to samo poletko przeznaczonych razem zmięszać; 
trzeba jednak pamiętać, że:

1. Superfosfaty można mięszać tylko z suchym kainitem 
lub saletrą, aby uniknąć powstania trudnej do rozsiewania, 
wilgotnej, mazistej mięszaniny, należy ją  przytem rychło wy­
siewać, bo na powietrzu szybko wilgotnieje; nadto mogą łatwo 
zajść straty azotu wskutek wydzielenia i rozkładu kwasu azo­
towego.

2. Mięszaninę mąki żużlowej z kainitem należy rozsie­
wać w ciągu co najwyżej 36 godzin, gdyż trzymana dłużej, 
szczególniej w miejscu wilgotnem, twardnieje i zbija się w tru­
dne do rozbicia bryły, łączy się bowiem zawarty w żużlach 
wolny tlenek wapniowy z chlorkiem magnowym, przyczem 
powstaje tlenochlorek magnowy.

3. Superfoslatu nie powinno się mięszać z mąką żu­
żlową, gdyż w mięszaninie przechodzi część kwasu fosforo­
wego w stan nierozpuszczalny w wodzie, ponieważ fosforan 
jedno wapniowego superfosfatu łączy się z wolnym tlenkiem 
wapniowym żużlu.

Przypomnieć bowiem należy, że superfosfaty przygoto­
wywane są sposobem fabrycznym z minerałów, zawierających 
nierozpuszczalny trój-wapniowy fosforan (Ca3P 0 4)2). Kwas siar­
czany, działając podczas fabrykacyi na ten fosforan, odbiera 
mu wapno, tworząc z niem gips, a nierozpuszczalny trój-wa­
pniowy fosforan przechodzi w łatwo rozpuszczalny w wodzie 
jednowapniowy fosforan — Ca H4 (P04)2, czyli superfosfat. 
Znajdując się w ziemi w obecności tlenku wapniowego, lub 
węglanów wapniowych, zamienia się w trudniej rozpuszczalny 
dwu-wapniowy fosforan — Ca2 H2 (P04)2.

4. Nie należy również mięszać z żużlami nawozów amo­
niakalnych, mianowicie siarkami amonowego, łatwo się roz­
kładających nawozów azotowych, organicznych, n. p mąki 
z krwi, mąki mięsnej, guana i t. p., ponieważ znajdujące się 
w żużlach wapno rozkłada je, wydzielając amoniak, który ła­
two może się ulotnić.

Przed rozsianiem nawozów, szczególniej, gdy mamy do 
czynienia z lekkimi nawozami, lub małą ich ilością na wię­
kszą przestrzeń rozsiać się mającą, należy je zmięszać dokła­
dnie z ziemią, i tę dopiero mięszaninę równomiernie — naj­
lepiej w dwóch kierunkach rozsiać. Rozsiewanie nawozów na­
leży o ile możności wykonywać w dzień pogodny, a sąsiednie 
z wiatrem położone poletka zasłaniać płachtą pionową, trzy­
maną lub też na lekką ramę drewnianą przybitą. Po rozsia­
niu należy nawozy płytko podorać, lub z pomocą kultywa- 
tora, albo dobrej hrony dokładnie z glebą wymięszać. Siew 
nawozów najlepiej wykonać wcześniej np. na parę tygodni 
przed siewem, kainit zaś należy dać w jesieni. W yjątek sta­
nowią nawozy dawane pogłównie, na wierzch roślin, które pó­
źniej się rozsiewają i nie przykrywają.

Siewu nasion najlepiej dokonywać w sposób zwykle 
w danem gospodarstwie praktykowany, a więc rzędowo lub 
rzutowo siewnikiem (w danym razie szerokość poletek po­
winna być wielokrotną sżerokości siewnika; można jednak 
w razie potrzeby przez stosowne zamykanie siejących rurek,
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dostaw ać siew do szerokości poletek); ręcznie, aby ty lko  do­
statecznie starannie.

Ilość wysiewu ziarna na porów naw czych poletkach 
powinna być  możliwie jednakow ą, należy więc zw racać ba­
czną na to uwagę, aby siew nik odpowiednio regulować. Re- 
gulowanie siewu może być przytem  dw ojakie: w ysiew am y na 
tejże przestrzeni jednakow ą ilość danego nasienia na wagę, 
albo też staram y się wysiewać jednakow ą ilość ziarn, roślin, 
i w tedy siew ziarna norm ować trzeba w edług w agi tysiąca
ziarn. . .

Jeżelibyśm y n. p. w ysiali na danej przestrzeni 2d  kg. 
owsa, 1000 ziarn, którego w ażą =  32,5 gr.,^ to chcąc w ysiać 
na tejże w ielkości przestrzeni tę samą ilość roślin innej od­
m iany, 1000 ziarn. której w aży 26.8 gr., powinniśm y w ysiać 
ty lko  20,6 kg. D okładny siew jest dosyć trudny  i dlatego 
szczególniejszej opiece poleconym  być musi.

Nasiona i nawozy pomocnicze, m ające dla doświadczeń 
służyć, powinny być nabyw ane albo na stacyi doświadczalnej, 
jeżeii ta  pośredniczy w urządzaniu próby, albo w poważniej­
szym, zaufania godnym  handlu, k tó ryby  mógł udzielić odpo­
wiedniej gw arancyi.

P racę  kontrolow ania wartości ziarna i nawozów pomocni­
czych należy powierzać Stacyi doświadczalnej. Po dokonaniu 
siewu, należy tenże zaraz zabronować, szczególniej, jeżeli siew
był rzutow y lub ręczny.

N astępuje okres w egetacyi, podczas ktorego należy ba­
cznie śledzić i zanotowywać zauważone różnice na próbnych 
parcelkach wśród badanych  roślin.

U trzym ując pole doświadczalne w porządku, nie będziem y 
mieli wiele trudności, gdy nastanie czas sprzętu, w pizeci- 
wnym  razie możemy się nie doczekać owocu z naszych po­
czątkow ych dobrych chęci i starań ; trzeb a’ więc na_ szkody 
na polu doświadczalnem zrządzane, zw racać uwagę i rychło 
je napraw iać. Sprzątnąw szy starannie zboże z każdego po­
letka zosobna i związawszy je  w równej wielkości snopy, wa­
żym y najprzód ziarno ze słomą, a następnie samo ziarno po 
w y młóceniu i przewianiu. c. d. n.

Kwestya buraków cukrowych.
Ciąg dalszy.

Nie ulega wątpliwości, że hasło: k ra ju  m u s i  produkow ać 
ty le  buraków  cukrow ych, ile potrzebuje na zaspokojenie k ra ­
jow ej konsum cyi cukru, nie m iałoby zgoła w idoków powo­
dzenia, gdyby krajow e rolnictwo nie mogło podjąć produkcyi 
bez stra ty . P raca  pod takiem  hasłem, by łaby  stanowczo obja­
wem niezdrow ym  i nie m iałaby podstaw  zabezpieczających 
trwałość. Rolnik, k tó ry  potrafi dokładnie obliczyć, co go kosztu­
je  produkcya ziemiopłodów, wobec takiego wezw ania zachowa 
się. choć naw et z żalem, odpornie —  i słusznie postąpi. A pro- 
dukeya, podjęta z nieuchronną stra tą  przez tych, co dobrze 
liczyć nie. um ieją i za hasłem  pójdą, to akcya o bardzo k ró t­
kiej mecie, to błąd ekonom iczny, k tó ry  nigdy  długo nie może 
się przeciągać, bo stan kasy  gospodarstwa nie pozwoli długo 
trw ać p rodukcyi ze stra tą  podjętej dla idei.

Nie można więc bynajm niej uznaw ać zasady, że nasze 
rolnictw o m usi produkow ać w burakach  ty le cukru, ile go kraj 
konsum uje. Ale natom iast zupełnie słusznem jes t tw ierdzenie, 
że ro lnicy  powinni o ty le pokryw ać k rajow ą konsum cyę, o ile 
mogą produkow ać bu rak i cukrow e z zadow alającym  zyskiem. 
G dy jed n ak  zapytam y, czy przekroczyliśm y już  granicę możli­
wie najw iększej produkcyi, odpowiedź nie może w ypaść inna, 
ja k  ta, że do tej g ran icy  nam  jeszcze wcale daleko.

Niezawodnie poważną przeszkodą w rozszerzaniu się 
upraw y buraków  cukrow ych je s t w n iek tó rych  okolicach moż­
ność sprzedaży buraków  pastew nych po cenie znacznie nawet 
wyższej od ceny, k tórą cukrow nia może płacić (szczególnie 
wobec gorszych w arunków  sprzedaży cukru) za bu rak i cukrowe, 
ja k  również korzystne spieniężanie ziem niaków w gorzelnianej 
przeróbce. B urak  cukrow y nie da tego plonu, co pastewny,

a upraw a ziem niaków je s t łatw iejsza i spraw ia m niej kłopotu. 
To praw da niew ątpliw a. Ale ta  przeszkoda nie je s t jeszcze 
tak  bezwzględnie rozstrzygająca, ja k b y  się to mogło pozornie 
zdawać.

Co do buraków  pastew nych, to zbyt na nie je s t z na­
tu ry  rzeczy dosyć ograniczony, przytem  bardzo chw iejny, za­
leżny od zbiorów siana i koniczyny. W obec tej niepewności 
zbytu niepodobna gospodarstw a na szerokiej p rodukcyi b u rak a  
pastewnego opierać, a to tem  więcej, że w m iarę w zrostu za­
potrzebowania upraw a buraków  pastew nych rozszerzy się szybko 
w gospodarstw ach w łościańskich, a co zatem pójdzie, popyt 
w większej własności się zmniejszy.

Co do ziem niaków, to w gospodarstwach^ m ających go­
rzelnię, lub ła tw y zbyt ziem niaków do gorzelni są one nieza­
wodnie groźniejszym  współzawodnikiem  bu raka  cukrowego, 
niż b u rak  pastew ny, k tó ry  obok siebie pozostawia jeszcze dla 
upraw y b u rak a  cukrow ego szerokie pole. Ale i obok ziem nia­
ków  może się znaleźć z korzyścią m iejsce dla buraków  cukro­
wych, szczególnie tam , gdzie trudno o robotnika. Tw ierdzenie 
to może się w ydać parodoksalne wobec fak tu  nie ulegają­
cego wątpliwości, że b u rak  cukrow y zużywa najw ięcej ręcznej 
robocizny. "W istocie je d n a k  nie okaże się ono błędnem , gdy 
zwrócim y uw agę na to, że w gospodarstwie, w ktorem  na polach 
okopowizny ziem niakom  tow arzyszy b u ra k  cukrow y, zapo­
trzebowanie p racy  ręcznej rozkłada się równom ierniej na długi 
okres czasu, począwszy od w iosny aż do jesieni, dzięki czemu 
gospodarz, dając ciągłą pracę, albo może utrzym ać we  ̂ wsi 
na jem nika  skłonnego do czasowej em ig rac ji, gdy  znajduje  za­
jęcie ty lko  przy obróbce ziem niaków i żniwie, albo też może 
sprowadzić i u trzym yw ać sezonowego robotnika tak, ja k  robi i 
buraczane gospodaistw a niemieckie.

W zględy  ty lko  co podniesione, rzecz prosta, ty lko  wów­
czas mogą decydować o wprowadzeniu upraw y buraków  cu­
krow ych, gdy ta  upraw a gospodarstw a należycie się opłaca. 
Podniosłem  ju ż  to wyżej, a tu z naciskiem  pow tarzam ,_ ze n ik t 
nie śm iałby powiedzieć rolnikowi, k tó ry  może udowodnić ściśle 
w ykonanym  obrachunkiem , że upraw a buraków  cukrow ych 
m u się nie opłaca, albo też przynosi m niejsze zyski niż upraw a 
innych roślin, —  iż nie dba o dobro k ra ju . Ale czy w szyscy 
zdają sobie dokładnie spraw ę z tego co istotnie upraw a buraków  
cukrow ych kosztuje i ja k ie  przynosi zysk i?  A czy bardzo 
wielu je s t . takich , k tó rzy  zdają sobie dokładnie sprawę z tego, 
o ile większe m ożnaby m ieć zyski, gdy upraw a by ła  pro­
wadzona zupełnie racyonaln ie?

U praw a buraka  cukrow ego może istnieć i rozszerzać się 
ty lko  tam , gdzie k lim at i gleba nie staw iają niezwalczonych 
przeszkód naturalnych, a koszta produkcyi są o ty le niższe 
od uzyskanego ze sprzedaży buraków  przychodu, że na nie­
zbędny zysk  znajdzie się jeszcze miejsce. To praw da niezbita. 
Ale ta k  samo n ie  może ulegać wątpliwości i to, że tam, gdzie 
k lim at i gleba sp rzy ja ją  p rodukcyi buraków^ cukrow ych, 
ty lko  wówczas można w niej znalezc odpowiednie zyski, gdy 
chęci do p rodukcyi tow arzyszy um iejętność produkowania.

N ie sądzę, abym  pom ylił się, tw ierdząc, że u nas z do- 
brem i chęciam i można było łatw iej się spotkać, aniżeli z um ie­
jętnością, i że w  tem  w łaśnie tkw i źródło pewnego zrażenia 
się do dalszej p rodukcyi buraków  cukrow ych tam, gdzie je  
dotąd uprawiono, lub w yraźniej, niechęci do próbowania upra­
w y , tam , gdzie je j dotąd nie wprowadzono^

Do zakresu ' um iejętności produkow ania należy nie zawo­
dnie przedew szystkiem  zdolność ocenienia, czy gleba, na k tó ­
rej zam ierza się upraw iać bu rak i cukrowe, odpowiada ich w y­
maganiom, a w gospodarstw ach z glebą różnorodną — w ybór 
gleby najlepszej. Zdaw ać b y  się- mogło, iż niem a w k ra ju  ta­
k ich  rolników , k tó rzyby  pod tym  względem mogli popełnić błąd. 
A jed n ak  zdarzają się przypadki, w których, ten główny 
w arunek powodzenia, w ybór właściwej gleby, nie byw a speł­
niony. a przynajm niej nie dawno jeszcze tak ie  przypadki się 
zdarzały. Sam  przed k ilku  la ty  miałem sposobność przekonać 
się o tem podczas zwiedzania w iększych dóbr, gdzie po raz 
pierw szy podjęto się upraw y buraków  cukrow ych. Oto zna­
lazłem je  bardzo m arne na ciężkiej glinie z nieprzepuszczal- 

I nemi ilastem  podłożem, podczas gdy na innym  folw arku posia-
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dano znakom itą buraczaną glebę. Czyż po tej nie udanej próbie 
nie mogła się rozchodzić po k ra ju  wieść, że buraków  cukro­
w ych nie w arto upraw iać, bo się w G a lic ji nie u d a ją?

Nie tu natu ra ln ie  m iejsce wchodzić we w szystkie szcze­
góły techniki upraw y, tak  u bu raka  cukrowego w ydoskona­
lanej i wciąż postępującej, ja k  może u żadnej innej rośliny. 
Ale choć na główne czynniki w ypada mi zwrócić uwagę w ogól­
nych  zarysach, bo o w ysokim  zysku z upraw y buraków  cu­
krow ych niezawodnie nie rozstrzyga to, czy cena płacona 
przez cukrow nię je s t o 10 halerzy niższa lub wyższa, ale to, 
czy plon je s t dostatecznie w ysoki i czy swą ogólną w artością 
pokryw a należycie znaczne koszta p ro d u k cji.

N iegdyś wcale powszechnem było m niem anie, że nie 
można forsować produkcyi b u raku  cukrowego, bo to oddzia­
ływ a ujem nie na ich cukrowość. Silną w iarą w tą  incompa- 
tibilitas wysokiego plonu i cukrow ości znać w daw niejszych 
umowach cukrow ni z plantatoram i, zastrzegających sposób na­
wożenia, o k tórym  m ożna powiedzieć śmiało, że staw iał wy­
sokości plonów nizkie granice. Dewizę: „Niech plon będzie 
m ały, byle w buraku  było dużo c u k ru 11, przez czas długi uw a­
żano w przem yśle cukrow arskim  za nieodzowny w arunek 
powodzenia. Dziś straciła  ona zupełnie znaczenie w obec spo­
strzeżeń, przekonyw ujących, że upraw iając nowe, uszlachet­
nione odm iany buraków  cukrow ych m ożna osięgać w ysokie 
p lony bez uszczerbku dla cukrowości. c. d. n.

Ze stołu redakcyjnego.
„Przyczynek do illustracyi „dzikiego“ u nas gospodarowania 

na dzikich stawach". K raków  1905, napisał J. T. (M aurycy. Hr. 
M ycielski.

Pod powyższym tytu łem  w ydał przed kilkom a tygodniam i 
au to r k ry ją c y  się pod literam i „J. T. zarządca dóbr“ broszurę, 
k tó ra  mimo mało mówiącego nagłów ka zaw iera bardzo cenne 
spostrzeżenia i uwagi, dotyczące stosunków  ryback ich  w schod­
niej części k ra ju .

T ak  zwane „dzikie s taw y 11 są charak terystyczną  cechą 
wschodniej G alicyi zwłaszcza tej połaci, k tó rą  p rzerzynają  lewe 
dopływy D niestru  od W ereszycy  po Zbrucz. Na bezpośrednim 
przebiegu ty ch  rzek  leżą szeregi stawów, utworzonych przez 
zatam owanie i spiętrzenie wody za pomocą poprzecznych g ro ­
bel i śluz. S taw y te otrzym ała dzisiejsza G alicya w spadku 
po dawnej Polsce, gdzie je  jeszcze za czasów Piastów  i J a ­
giellonów na w ielką skalę zakładano. W  daw nych w iekach 
m iały one wielorakie znaczenie. D aw ni m ieszkance tych okolic 
zabezpieczali się w ten sposób od nagłych napadów hord ta ­
tarskich, u trudn ia jąc  posuw ającym  się taborom  szybki pochód, 
sobie zaś ułatw iali zwłaszcza zimą, kom unikacyę na stepach, 
latem  zaś regulow ali suchy klim at stepowy. Później dopiero 
zaczęto używ ać siły wody do poruszania młynów, a wreszcie 
i do hodowli ryb. I  dziś jeszcze dochód ze stawów podolskich 
przynoszą głównie m łyny  przy upustach stawów zbudowane.

W ielkość tych  „dzik ich11 stawów byw a rozm aita i w y­
nosi od k ilku  do tysiąca morgów obszaru. Zaniedbane, od wieków 
nieszlam owane, staw y te  m ają w ygląd w całym  tego słowa 
znaczeniu „dzik i11. Porosłe gęstym  lasem trzcin  i rogoży, oko­
lone niedostępnym i m oczaram i i zaludnione śladam i ptactw a 
wodnego i błotnego, mogą być „dzik ie11 staw y znakom itym  
terenem  m yśliw skiem , po zatem  jed n ak  są przew ażnie zupeł­
nym i praw ie nieużytkam i.

K ażdy kto in teresuje się spraw am i rybactw a krajow ego 
i zna w artość racyonalnej gospodarki rybnej, spogląda z żalem 
na te  ogrom ne przestrzenie wody i ziemi, leżące bezużytecznie 
przez szeregi lat, n ieprzynoszące praw ie żadnej korzyści w ła­
ścicielowi, a będące dla niego raczej ciężarem. Potrzeba tylko 
dużo dobrej woli, trochę znajomości rzeczy, bardzo małego 
nak ładu  pieniędzy i pracy, aby te bezużyteczne tereny zamie­
nić na  źródło znakom itych dochodów.

Broszura H r. M ycielskiegó tra k tu je  w łaśnie o tak ich  sta­
w ach i podaje sposoby najprostsze i najtańsze zmeliorowania

dzikich stawów i zam ienienia nieużytecznych moczarów na ry -  
bodajne stawy. Jest ona n iejako dalszym  ciągiem i uzupełnie­
niem  broszury, w ydanej przezem nie w r. 1897 pod tytułem : 
„G ospodarstw a rybne na dzikich staw ach11. W skazów ki swoje 
czerpie hr. M ycielski nie z teoryi lecz z p rak tyk i, opierając 
się na przykładzie jednego z m ajątków  wschodniej Galicyi, 
gdzie za staraniem  autora m elio rac ja  tak a  przed 8-miu laty 
ze znakom itym  rezultatem  przeprow adzoną została. W szystkie 
też uw agi H r. M ycielskiegó w skazują na to, że autor poznał 
d ok ładn ie-charak ter dzikich stawów, przyczyny ich zaniedba­
n ia  i zupełnej bezwartościowości w skutek  czego rad y  jego 
i w skazów ki m ają  w ysoką wartość prak tyczną i zdradzają do­
k ładne opanowanie przedm iotu. Nie są to e lukubracye dyle­
tanta, lecz trzeźwe rozum ow ania p rak tyka, oparte na gruntow ­
nej obserw acyi i własnem doświadczeniu.

Cel broszury  Hr. M ycielskiegó je s t bardzo jasno  założony 
i określony. Autorowi nie chodzi o „rozpowszechnienie w k ra ju  
wzorowo urządzonych gospodarstw  staw ow ych11, lecz o melio­
ra c ję  stawów „dzik ich11 w sposób ja k  najłatw iejszy  i najtańszy. 
Radzi więc przeprow adzenie takich technicznych melioracyi, 
k tóreby zniosły zawiłość stanów od m łyna i gorzelni bez szko­
dy dla tych  zakładów  i umożliwiły racyonalne zarybianie i ex- 
ploatowanie stawów przy równoczesnej m elioracyi okolicznych 
terenów  bagnistych na cenne łąk i i pastw iska. 'W  tern ścisłem 
określeniu zadania i zakresu m elioracyi leży właśnie p ra k ty ­
czna wartość broszurki H r. M ycielskiegó. Nie ulega bowiem 
kw estyi, że K onserw atyw ny właściciel „dzikiego11 stawu, k tó­
rego żadna wym owa nie skłoniłaby do urządzenia racyonalnego 
gospodarstw a rybnego z całym  niezbędnym  aparatem  stawów " 
w ycierow ych, narybkow ych, zimochowów i t. d., zdecyduje się 
łatwo na przeprow adzenie taniej i łatwej m elioracyi, k tó ra  nie 
przeszkodzi funkeyonow aniu m łyna, a dostarczy w m iejsce bagna 
tak  pożądanych w każdem  gospodarstw ie w iejśkiem  dobrych 
łąk  i pastw isk.

Z drugiej strony nie wątpim y, że uczyniw szy ten  pierw ­
szy k ro k  i przekonaw szy się o rentowności zmeliorowanego 
i racyonalnie zarybionego stawu, właściciel nie om ieszka w dal­
szym ciągu uzupełnić swe rybne gospodarstwo założeniem po­
trzebnych  stawów i sadzaw ek na w ychów ryb  obsadnej. Że 
tak  je s t w istocie, świadczą o tern dzikie niegdyś staw y w L u ­
bieniu, T łusteńkiem , Kociubińcach, T rybuchow cach i t. eh, gdzie 
rozpoczęto m elio rac je  z wahaniem  i niedowierzaniem  w możli­
wość dobrego w yniku, a gdzie dziś po k ilku  latach istn ieją 
wzorowo urządzone i prowadzone gospodarstwa rybne, sta­
nowiące poważne źródło dochodów.

M amy nadzieję, że broszurka Hr. M ycielskiegó nie bę­
dzie głosem wołającego na  puszczy; polecam y ją  też gorąco 
uwadze w łaścicieli „dzikich staw ów 11.

K raków  w lipcu 1905 r. Z. Fiszer.

Sprawy bieżące.

Entendatura X. korpusu w  Przem yślu  zakupi w  kam panii 
1905/6 następujące ilości artykułów  dla poszczególnych m aga­
zynów wojskowych. D la m agazynu w Przem yślu 231 wagonów 
żyta i 398 wagonów owsa (z tego przez podręczne zakupno 
15 wagonów żyta, a 10 wagonów owsa); dla m agazynu w G ród­
ku  23 wag. żyta i 105 wag. owsa (podręczne zakupno 6 wag. 
żyta i 30 wag. owsa); dla m agazynu w Jarosław iu 134 wag. 
żyta i 279 wag. owsa (podręcznie 30 wag. żyta i 20 wag. owsa); 
dla m agazynu w Łańcucie 130 wag. owsa (podręcznie 5 wag.); 
dla m agazynu w Rzeszowie 54 wag. żyta i 167 wag. owsa 
(podręcznie 3 wag. żyta i 2 wag. owsa); dla m agazynu w Dę­
bicy 89 wag. owsa (podręcznie 3 wag.); dla m agazynu w S try ju  
58 wag. żyta i 60 wag. owsa (podręcznie 25 wag. żyta i 572 
wag. owsa). Zakupno podręczne będzie przeprow adzane w czasie 
od 1-go w rześnia 1905, do końca lutego 1906 r.

Bliższych inform acyi udzielą odnośne magazyny.
W akademii rolniczej w  Dublanach odbył się w dniach 

3, 4 i 5 lipea b. r. egzamin główny, k tó ry  złożyli po trzech
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lalach studyów następujący słuchacze: Józef Bobrowski (z odzn.), 
January  Grodzicki, Julian Hanicki (z odzn.), Paweł Heincel- 
man (z odzn.), Stanisław Kociurski, Zdzisław Ludkiewicz (z odzn.), 
Dominik Łempicki, Włodzimierz Micewski, Tadeusz Nowo­
sielski, Jan  Odechowski, Leon Odyniec, Adam Papara (z odzn.), 
Stanisław Patek, Emiljan Przybyłko, Jan  Redyk, H enryk Rudz­
ki, Emil oestak,. W ładysław Śląski, W acław Szaniawski (z odzn.), 
Teodor Szmidecki, Kazimierz Zadarnowski, Stanisław Żółtowski.

W y staw ę  drobiu, gołębi i k rólików urządza I. galicyjskie 
Towarzystwo> chowu drobiu w dniach 8— 10 września b. r. na 
„01szanówce“ w Jarosławiu. W ystawa obejmie 8 działów, a mia­
nowicie: kury, kaczki, gęsi, indyki i pantarki, gołębie, ptactwo 
śpiewające i szkodniki drobiu, drób opasowy, króliki i różne 
przedmioty pomocnicze, ja k  naczynia, przyrządy używane przy 
chowie i przesyłce drobiu i ja j wylęgowych, różna karma, 
oraz wydawnictwa w sprawie hodowli drobiu.

Kom unikat krajow ego Biura pośrednictw a pracy. I Zgło­
szenia pracodawców (m iejsca wolne): Bochnia: 3 parobków lub 3 dziewki 
do gospodarstwa. 8 —10 K. miesięcznie i w ik t; 4 fornali, 100 K. rocznie 
i w ikt. — L w ów : 6 parobków, 16—18 K. m iesięcznie; 1 połowy; 1 do­
zorca gospodarczy. — Łańcut: 1 pomocnik gospodarczy; 1 ekonoin ka ­
w aler; 1 połowy; 11 fornali, wedle umowy. — M ościska: 1 wolarz, 60 K. 
rocznie, 10 korcy ordyn., mleko, ogród, mieszk.. opał; 2 dziewki do dworu 
do robót domowych, 8 K. mies. i w ik t; 2 dziewki do krow, rocznie 80 K. 
lub na letnie miesiące po 10 K. i w ik t; l dziewka do krów do dworu, 
60 K. i w ik t; 1 gumienny, obeznany z obsługą m aszyn rolnicz ; 1 pastuch, 
10 korcy ordyn., opał, mleko, mieszkanie, w ikt i 80 K ; 1 parobek-furm an, 
kawaler, do k lasztoru; 1 parobek do krów i świń, kaw aler, do k lasztoru; 
20 robotników rolnych do dóbr O lszany; k ilku robotników rolnych do dóbr 
L u b la ; 40 robotników rolnych do dóbr Krysowice; 20 robotników rolnych 
do dóbr R okietnica; kilku chłopaków do koni. — M yślenice: 1 pomo­
cnik gospodarczy, kawaler, 240 K. i całe utrzym anie; 1 połowy, 80 K. 
i o rdynarya ; 1 leśny,, wedle umowy; 1 stawniczy, rybak, obeznany z cho- 
dowlą karpi, 240 K., m ieszkanie, ordynarya, koszta podróży; 1 wolar'z, 
72 K., mieszk., o p a ł 'i  o rdyn .; 5 fornali; 2 dziewki; 2 dziewki lub chłop­
ców do paszenia krów ; 30 robotników rolnych, w tem 15 mężczyzn, 15 
kobiet. — Tarnobrzeg: 3 dziewki do gospodarstwa, po 120 K. rocznie, 
m ieszkanie i wikt. — Kraj. Biuro: 1 pasiecznik-ogrodnik, do m ajątku  
Kozice, od 1 lipca na ordyn., pomieszkanie, opał, ogród, 20°/0 z dochodu 
a w pierwszym roku i.p en sy a ; 50 — 60 robotników do zbioru chmielu na  
czas od 15/8— 15/9. P łaca  20 gr. od 1 ćwierci chmielu i całe utrzym anie. 
Zgłoszenia przesyłać W. P. Tustanowski, Podmichałowce p. Żurów; 10 ro­
botników sezonowych (mazurów) w tem 5 dobrych kosiarzy zboża i 5 dzie­
wek, w arunki należy podać, adres: W. P. Kazimiorz Lech, Rzęsna ruska, 
p. Rzęsna polska; 4 robotników sezonowych, w tem : 2 mężczyzn, 2 kobiety 
od 15/VII— 15/X. Mężczyźni po 20 K. mies. i w ikt, kobiety po 18 K. i wikt. 
Zwrot kosztów podróży tam  i z powrotem. Adres: W P. Stanisław  Daniło- 
wicz w Terce p. Baligród. — L w ó w : 1 ogrodnik i pszczelarz we Lwowie. — 
M ościska: i  ogrodnik z drugim  fachem, kawaler. — Kraj. Biuro: 
1 ogrodnik praktyczny o skromnych wym aganiach, roboty przy parku, sa­
dzie, warzywach i oranżeryi. Przesłać odpisy świadectw. Adres: W P. L. 
Cieński w Oknie koło tiorodenki; 1 ogrodnik, obeznany, ze wszystkiem co 
wchodzi w zakres ogrodnictwa praktycznego i ozdobnego. Potrzebny zaraz 
do powiatu Przemyskiego. Posada do objęcia tylko po kaw alersku. — 
L w ów : 1 sztaugret, wysłużony wojskowy, młody kaw aler, 120 K. rocznie, 
liberya, wikt, ślubowanie od napojów alkoholicznych — Łańcut: furm an, 
wedle umowy. -  M ościska: 1 furm an-służący, 120 K. i w ik t; 2 chłop­
ców sta jennych; 2 furmanów do powożenia czwórką. — Tarnobrzeg: 
1 furman, żonaty, na  ordynaryę.

II. Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): Bochnia: 
1 chłopak do koni i usług; 1 połowy; 1 leśniczy; 3 rządców gospodar­
czych. — BllCZacz: 1 owczarz; 1 leśniczy. — Lwów: 2 ekonomów i p i­
sarzy gospodarczych; 2 leśnych; 1 połowy; 1 leśniczy. — Łańcut: 3 po­
mocników gospodarczych; '1  leśny-podleśniczy; 1 gospodarz lub połowy. — 
M ościska: 1 rządca ekonomiczny, dobry chmielarz i pasiecznik, b. dobre 
św iadectw a; 6 ekonomów-leśniczych; 2 leśnych żonatych; 2 karbowych- 
polowych, żonatych; 1 strzelec-podleśniczy, wysłużony żandarm ; 1 pisarz 
ekonomiczny ze szkołą rolniczą w Bereźnicy, 20 K. i w ik t; 1 pasiecznik- 
cbm ielarz-rządca. — R zeszów  : 2 pisarzy ekonomicznych lub fabrycznych. — 
Tarnobrzeg: 1 agronom ze szkołą w Kobiernicy, 18 lat, skromne wy­
m agania. — Kraj. Biuro: 1 ekonom samodzielny lub rządca; 1 ekonom, 
la t 50, żonaty, bezdzietny, p rak tyk i l a t . 25, z czego 19 la t na jednej posa­
dzie w dobrach ks. Sapiehów; 1 leśniczy żonaty, 40 lat, 14 la t praktyki, 
egzamin p aństw .; 1 przedsiębiorca akordant do robót ziemnych, betono­
wych lub budowy kolei. — BuCZUCZ: 2 furmanów. — L w ów : 6 fu r­
manów z b. dobremi świadectwami. — R zeszów : 1 furm an do m agna­
ckiego domu, 60 —80 K. i ordyn.

Rozmaitości.

Użycie karm  t r e ś c iw y c h  dla św iń .  Sposób żywienia świń 
karmami treściwemi pozostawia jeszcze wiele clo życzenia;

w szczególności otrzymuje Świnia przy żywieniu więcej „wod- 
nistem “, które się powszechnie praktykuje, za wielką ilość wody, 
która rozrzedza krew i soki trawiące, wskutek czego tkanki 
stają się. niejako „nalane11, a odporność organizmu się zmniejsza. 
Jak  więc należy podawać świni karmę treściwą? Całkiem 
młodym prosiętom, o slabem jeszcze uzębieniu, zadawać trzeba 
ziarna zbóż i strączkowych pogniecione na sucho, nie zmielone 
i rozwodnione. Gdy mniej więcej po sześciu tygodniach uzę­
bienie się rozwinie i gdy prosięta dostaną już drugi, trzeci, 
a inoże i czwarty ząb trzonowy, ziarna te daje się nierozdro- 
bnione, a w ten sposób trzeba żywić do ósmego miesiąca wieku, 
kiedy zaczyna się opas. Wówczas zauważyć można u zwierząt 
silny rozwój mięśni szczękowych, co wpływa na zmianę kształtu 
głowy, która wydaje się krótszą i grubszą, co jest skutkiem 
silnego używania mięśni głowy, celem rozdrabniania całych 
ziarn.

Świń jednak, które długo były żywione zwykle prakty­
kowanym sposobem, nie można odrazu żywić całem ziarnem; 
zwierzęta takie, które żywiono poprzednio n. p. moczonem ziar­
nem, nie mogłyby pożuó całych twardych ziarn, gdyż nie były 
do tego przyzwyczajane, a ich narzędzia żucia są niedostatecznie 
wykształcone, z powodu nieużywania odnośnych mięśni i zębów. 
W takich wypadkach zaleca się żywienie grubą, suchą śrutą. 
Ziarno zbóż i strączkowych winno być. zadawane w stanie su­
chym, w małych dawkach i szerokich korytach. Świnia powin­
na dostawać po trochę karmy, wówczas żuje wolniej i nie 
marnuje karmy. Do karm  treściwych w postaci mąki, jak  
n. p. mąki ryżowej, mąki mięsnej i t. p. trzeba dodawać trochę 
wody. Gotowanie, albo parzenie, jest tylko wówczas wskazanem, 
gdy karma treściwa jest spleśniałą lub zawiera dużo zanieczysz­
czeń. Wogóle zaś gotowanie lub parzenie wszystkich karm  za­
wierających dużo białka jest nie tylko marnotrawstwem opału 
i sił roboczych, lecz także działa ujemnie na strawnóść, a naj­
częściej także na smaczność.danej karmy. Ze Świnia potrzebuje 
dwa, trzy, łub nawet cztery razy więcej wody, ja k  bydlę ro 
gate, koń lub owca, tego nie dowiodły żadne doświadczenia, 
lecz taki wniosek wyprowadza się tylko z dotąd praktykow a­
nej, a nieracyonalnej metody żywienia świń. Napój podawać 
należy świniom na pół godziny przed zadaniem karmy.

Słuszność tego zapatrywania, że mniej więcej od szóstego 
tygodnia życia aż do pewnego wieku dawać należy świniom 
całe ziarno, wykazuje następujące doświadczenie, przeprowa­
dzone z 8 jednakowo rozwiniętemu prosiętami od jednej lochy, 
doświadczenie, które każdy może łatwo powtórzyć. Prosięta po­
dzielono na 4 oddziały, z których oddział A  dostawał grubo 
śrutowany jęczmień suchy, oddział B  śrutę jęczmienną moczo­
ną, oddział C moczone całe ziarno jęczmienia, oddział 1) suche 
całe ziarno jęczmienia. Po 7 tygodniach zastąpiono połowę jęcz­
mienia bobikiem, który zadawano podobnie jak  jęczmień. Oddział 
B  otrzymał po siedmiu tygodniach śrutę jęczmienną również 
suchą, podobnie jak  A, gdyż już po upływie tego krótkiego 
czasu obydwa prosięta cofnęły się tak bardzo w rozwoju w po­
równaniu z prosiętami oddziału A. że chciano uniknąć dalszych 
strat; dla każdego nawet laika był widocznym niekorzystny 
wpływ żywienia moczoną śrutą. Prosięta 'poprawiły się wpraw­
dzie’ przy powoi nem przejściu do żywienia suchym jęczmie­
niem. nie dogoniły już jednak w rozwoju prosiąt z oddziału 
A. Przez pierwsze siedem tygodni dostawały prosięta małe tylko 
ilości mleka chudego i maślanki, później aż do końca doświad­
czenia dawki większe. Po 4 miesiącach osiągnęły największy 
przyrost prosięta z oddziału A, potem z oddziału I)\ nieznaczna 
różnica na niekorzyść tych ostatnich została spowodowana tem, 
że prosięta nie chciały początkowo jeść podanego im po siedmiu 
tygodniach całego i dość twardego ziarna bobiku i dopiero 
powoli przyzwyczaiły się do tej karmy. Z tego wynika, że bobik 
lepiej dawać grubo śrutowany, albo lekko namoczony. Jeżeli 
jednak uwzględni się koszta śrutowania i stratę połączoną ze 
śrutowaniem, przyznać trzeba pierwszeństwo prosiętom oddziału 
D, a więc żywieniu całem suchem ziarnem.

(Landwirt. :Zeitchr.).
S uszone  liście  b u rak ó w  cu k ro w y ch  jako  k a rm a  dla k rów  

m lecznych. Doświadczenia nad wartością suszonych liści bu-
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aków cukrow ych jak o  k arm y  clla krów  m lecznych robił Dr. 
H usm ann  i doszedł do następujących w yników : 1) W iele krów  
uży tych  do doświadczeń jad ło  chętnie takie liście aż do ilości 
4 '5  k g - na 500 kg. żywej wagi. 2) N iekorzystnego oddziały­
w an ia  na stan zdrow ia zw ierząt nie zauważono w żadnym  w y­
padku. 3) Bez niekorzystnego w pływ u na skład m leka można 
było zastąpić 5 kg. potraw u i tyleż siana koniczu rów ną ilością 
suszonych liści buraczanych. P rzy  zastąpieniu 1 kg. otrąb pszen­
nych  i 1 kg. suszonego m łóta 3'57 kg. suszonych liści nie 
można było rów nież zauw ażyć szkodliwego w pływ u na skład 
m leka. 4) Jeżeli, przyjąw szy cenę 100 kg. siana koniczu na 
6'96 kor., a cenę 100 kg. suszonych liści na 9.60 kor., zastą­
piono siano koniczu w stosunku do w artości pieniężnej suszo­
nym i liśćmi, jeżeli zatem skarm iano zam iast 100 kg. siana 
koniczu 72'5 kg. suszonych liści, to mimo zmniejszonej tym  
sposobem zaw artości składników  odżyw czych w paszy, nie było 
isto tnych  różnic w w ydajności m leka tak , że trzeba stąd wnio­
skow ać o korzystnem  oddziaływ aniu użytej karm y na mlecz­
ność. 5) W aga żyw a zwierząt pozostała praw ie niezmienioną 
przy użyciu suszonych liści buraków . 6) Sm ak m leka również 
się przytem  nie zmieniał. 7) Ze stanow iska finansowego oka­
zała się u jednej z krów, przy  zastąpieniu 2'5 kg. siana ko- 
niczowsgo tak ą  sam ą ilością suszonych liści, nadw yżka 151 2 
hal. w artości m leka ponad koszt żywienia, u innej krow y nad­
w yżka 220‘8 hal. N adw yżka ta  zm niejszała się przy zastępo­
w aniu w iększych ilości innych  karm  większem i dawkam i su­
szonych liści. Podobne zm niejszanie się dochodu następowało 
przy zastępyw aniu suszonymi liśćm i otrąb pszennych i suszo­
nego młóta.

W y n ik a  stąd, że cena targow a suszonych liści buracza­
nych  je s t za wysoka. R achunek  w ypadłby prawdopodobnie wię­
cej na korzyść liści suszonych, gdyby wzięto za podstawę obli­
czenia nie ich cenę targową, lecz koszt przygotow ania ich we 
własnem gospodarstwie. (Oesterr. Landw. Wochenbl.).

Ściółka Z trocin ma rozm aite strony ujemne. Czysta, 
sucha ściółka trocinow a daje dużo kurzu tak  że zwierzęta 
trzeba zawsze utrzym yw ać w wielkiej czystości, brudzi cho­
dn ik i w stajni, wysusza kopyta, k tórych  róg łatwo pęka. Jeżeli 
ściółka je s t m okra, wówczas psuje róg kopyta więcej, ja k  ściół­
k a  ze słomy, sprawia, że zw ierzęta sta ją  się skłonniejsze do 
przeziębienia, nie da się osuszyć, lecz musi być ciągle zmie­
nianą. Te ujem ne strony czystej ściółki z trocin zm niejszają 
się, a względnie ustępują naw et zupełnie, jeżeli p rzy k ry je  się 
ją  cienką naw et w arstw ą słomy. Ta ostatnia przeszkadza roz­
pylan iu  się i je s t gorszym  przewodnikiem  ciepła (mniej prze­
ziębień). (Deutsch. Landiu. Tierz). _

Drugi międzynarodowy kongres dla racyonalnego żyw ie­
nia zw ierząt gospodarskich odbędzie się w dniach 30 i 31 
lipca, i 1 sierpnia b. r. w Liitticb (Liege). Porządek  dzienny 
obejm uje następujące spraw y: Oddział I.: Zasady racyonalnego 
żyw ienia; zasady teoretyczne; doświadczenia naukowe. Oddział
II.: Fałszow anie środków pokarm ow ych; hygiena zw ierząt a) ze 
względu na żywienie, b) ze względu na pomieszczenie. Oddział
III .:  Rozszerzanie wiadomości o żywieniu i hygienie; spólkowe 
zakupno karm ; przyrządzanie karm . U czestnicy kongresu m ają 
przesłać przed kongresem  w kładkę w kw ocie 10 franków  do 
sekretarza F r. Sm eyers’a w Louvain, Chaussće de T irlem ont. 25.

(Deutsch. Landw. Tierz.).

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z targ a  zbożowego w Krakowie n a  K leparzu dnia 18 lipca 1905.
Ogólne położenie dzisiejszego targu  było niezmienione Chęć kupna 

pszenicy by ła  niezła, sprzedający jed n ak  staw ili wyższe żądania i dlatego 
do większych transakcy i nie przyszło. Sprzedano około 8 wagonów.

Co do żyta ofiarowano ju ż  nowy towar węgierski, k tó ry  wprawdzie 
nie odznacza się ziarnem doborowem, w każdym jednak  razie chętniej by ł 
kupowany niż tow ar stary. Ogółem żyta sprzedano około 10 wagonów.

Ję czm ień  bez in te resu . O dbyt ow sa słaby. G roch zan iodhany , jed y n ie  
do siew u n a  paszę zn a jd y w a ł kupców . W yki i b ob iku  b rak . O tręb y  ży tn ie  
p oszukiw ane pszenne bez popytu .

S p rzed a w a n o : pszenicę b iałą  od 8.20 — 8.75 K., pszenicę czerwoną 
od 8.20—8.75 K., żyto od 6.70 — 7.30 K., jęczm ień od 6 .75—7.25 K., 
owies od 6.00—7.00 K., kukurydzę od 9.00—9.21 K., kukurydzę Cinquan- 
tino od 9.80— 10.00 K., groch do gotowania od 9.50 — 11.00 K., groch Vi­
ctoria  od 10.50— 12 00 K., groch pastewny od 9.50— 10.00 K., bobik od 
0 .00— 0.00 Ii., wyka od 00.00—00.00 Ii., rzepak od 11'50—12-00 Ii., otręby 
pszenne od 4 .25—4.50 K., otręby żytnie od 5.00—5.10 Ii. W szystko za 
50 kg.

Zboża.

Li
pie

c

Pszenica Żyto Jęczm ień Owies

Lw ów .................. 18 15 00—15.60 11.80—12.20 12.50— 13.00 1 4 0 0 —14.30
T a rn ó w .............. 14 15.00— 16.00 1 3 0 0 —14 00 14.00—15.00 14.50—15.50
Podw ołoczyska. 12 14.20—15.50 11.80—12.20 11.00—12.00 11.40— 11.80

„ ros. bez cła 12 13.20— 14.30 12.00— 12.50 9.80—11.20 10.00— 10.80
W iedeń . . . . 18 15 80— 17.40 1 3 .1 0 -1 4 .2 0 13 30—12.80 1 4 .5 0 -1 5 .4 0
P e s z t .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

12 15.90—16.20 12.40—12.70 00 .00— 00.00 1 1 .3 0 -1 1 .8 0

W rocław  . . . .  
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

17 1 6 .7 0 -1 7 .8 0 1 3 .7 0 -1 4 .6 0 1 3 .5 0 -1 4 .5 0 1 3 .6 0 -1 4 .9 0

J ęczm ień  p a s tew n y . Wiedeń 18/VII 11.40 —12.60 li. Lwów 18/V1I 
12.00—12.80 Ii. za 100 kg.

J ęczm ień  na k ru p y . Wiedeń 18/VII 13 00— 14.50 li. za 100 kg. 
K u k u ry d za . Wiedeń 1 8 V II 16 0 0 -1 .6 .6 0  Ii., Lwów 18/V1I 1 4 .5 0 -

15.00 Ii. Peszt 11/VII 15.20—15.40 Ii. Tarnów 14/V II19.00—22.00 Ii. za 100 kg.
H reczk a . Kraków 1S/VII 16.20—17.00 li. Tarnów 14 VII 20.00 -  

2.200 K. Lwów 18/VII 21.00—22.00 Ii.

Strączkowe, przemysłowe, okopow e i nasiona.
G roch. Wiedeń 18/VII 2 1 .5 0 - 23.00 K. Lwów 18/VII 13.00— 13 50 Ii. 

Tarnów 14/V1I 21.00—22.00 Ii. za 100 kg.
W y k a . Lwów 18/VII 21.40—22.00 Ii.
C hm iel. Wiedeń 00/111 zatecki miejski 000 — 000 Ii, zatećki okoliczny.

000 — 000 I i ,  anschauer czerwony 000—000 Ii., zielony 0 0 0 —000 Ii za 
50 kg. Lwów 8/V I 0 0 0 - 0 0 0  Ii. za 56 kg.

R z ep a k . Kraków 18/V II22 5 0 -2 3 .0 0  Ii. Lwów 18/VII 2 1 .0 0 -2 2 .0 0  K. 
Wiedeń 18/VII 21.50—22.50 Ii. Praga 0/1 0.00—0.00 Ii. Peszt 18,'VII 20.00— 
22.50 Ii. Tarnów 14/VII 2 1 .0 0 -2 2  00 Ii. za 100 kg.

Z iem n ia k i. I<rakówl8/Vll 6 .50— 7.00 Ii. Tarnów 14/VII 4.40—4.70 li 
Lwów 18/VII 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  li. .

K o n iczy n a  czerw o n a . Lwów 18/VII 80 .00—120.00 Ii. Podwołocz. 
galic. 7 /V II 000 0 0 -0 0 0 .0 0  Ii. Podwołocz. ros. 7/V II 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  li. 
bez cła. Wiedeń 14/VII styryj. 140.00—150.00 Ii. średnia jakość  110.00 —
120.00 li., g ruboziarn ista  czysta 000.00—000.00 li. za 100 kg.

K o n iczyn a  b ia ła . Kraków 7/VII 80.00—110.00 K. Lwów 18/V 11100.00 
— 120.00 Ii. Wiedeń 14/VII 110.00—120.00 Ii. za 100 kg.

Zwierzęta i produkty zwierzęce.
W o ły . Wiedeń 17/VII galicyjskie prima 82.00— 88.00 Ii., secunda

74.00 - 81.00 li., tertia  00 00—00.00 Ii. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 49 sztuk. 
N iero g a c izn a . Wiedeń 18/VII prim a 108.00—118.00 li. tłuste  121.00—

126.00 Ii. za 100 kg. żywej wagi.
Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 2 1/V II. Na dzisiej­

szy ta rg  spędzono bydła rogatego 187 sztuk, jałow nika 61, cieląt 223, owiec
1 kóz 3, nierogacizny 89. Płacono za woły 68—79 Ii., za krowy po 66--7 .300 
K. buhaje 79—84 Ii. za 100 kg żywej wagi. Za cielęta płacono 26—40 
K. za sztukę, a za owce od 0 0 —00 Ii. za sztukę. Za nierogaciznę płacono 
po 140— 146 Ii. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M asło. Wiedeń 18/VII deserowe 2 .60—2.80 K., wiejskie 2 .20—2.4014. 
zwykłe targowe 1.80—2.20 K. Kraków 18/V1I targowe 1 .6 0 -2 .2 0  14. za 1 kg. 
Hamburg 14/V II stołowe I klasy 230.00—242.00M. II klasy 214.00 — 224.00 M. 
III klasy 000.00—000.00 M arek za 100 kg. Berlin 15/V1I dworskie i spółko- 
we, prim a 230 .00—234.00 M., secunda 224.00—230.00 M., tertia  212.00— 
220 00 M arek za 100 kg.

Jaja . Wiedeń 17/V1I prim a 34 — 35 sztuk, seeunda36—37 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 00 —00 sztuk za 2 14. Kraków 18/VII 3 3 0 —3.60 14. 
Berlin 18/V II 2 .8 0 -3 .4 0  M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń 18/VII surowy 75%  40.90—41.15 Ii., rafinowany 90%  bez 

opłaty  132.50 -1 3 3 .0 0  14.
Lwów 18/VII 3 7 .7 5 -3 8 .2 5  Ii.

Pasza.
Siano. Kraków 18/VII 4 .4 0 -6 .4 0  14., Tarnów 14/VII 5.50—6.00 Ii. 

Wiedeń 14/VII 3.40—7.00 K. za 100 kg.
K o n iczy n a . Kraków 18/V II 6 .40—7.2014. Wiedeń 14/V II nowa 4.40 — 

7.30 14. za 100 kg.
Słom a. Kraków 18/V II 5 .0 0 -5 .2 0 1 4 . Tarnów 14/V II 3 .5 0 -4 .0 0  K. Wie­

deń 14/V II 4 .4 0 —5.00 za 100 kg.

R edaktor  odpow iedzia lny: Dr. Adam  K rzyżan ow sk i.
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L. 3100.
KO NKUR S.

Kom itet e. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego m ając obecnie 
w swych owczarniach zarodowych przechowaną powną ilość haranów rasy 
Horodeńskiej (białych) i chcąc przyjść w pomoc hodowcom w hodowli ich 
owiec gotów jest wyż wspomniane barany rozesłać na subwencyjne stacye 
do tych hodowców, którzy na to zasługu ją  i którzy są członkam i Tow a­
rzystwa rolniczego.

W arunki otrzym ania subwencyjnego barana  na  stacye są nastepnjąe:
1. Hodowca otrzym a barana za darmo, ponosi jed n ak  wszelkie ko­

szta transportu z owczarni zarodowej do miejsca przeznaczenia.
2. Baran subwencyjny pozostaje przez dwa la ta  własnością Komitetu.
3. Baran subwencyjny przeznaczony jes t do stanowienia m acior bę­

dących własnością hodowcy ja k  nie mniej i m acior obcych.
4. Baran subwencyjny nie powinien odstanaw iać przez rok jeden 

więcej m acior ja k  50.
5. Hodowca winien barana  subwencyjnego dobrze żywić, dbać o je ­

go zdrowie, a  w razie choroby postarać się na  swój koszt o to, aby mu 
by ła  udzieloną pomoc przez osobę na chorobach owiec się znającą.

6'. Hodowca jes t obowiązany o chorobie, lub o zginięciu barana za­
wiadomić natychm iast W ydział tego Towarzystwa rolniczego okręgowego, 
u którego w obrębie działalności znajdował się subwencyjny baran  i Ko­
m itet e. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego (Kraków ul. Basztowa 1: 6).

7. Inspektor hodowli lub Delegat Kom itetu m a prawo każdego czasu 
zlustrować stacyę subwencyjnego barana, a hodowca winien je s t stosować 
się ściśle do wszelkich wskazówek Inspektora lub D elegata Komitetu.

8. Gdyby hodowca subwencyjnego ba ran a  źle żywił, za mało dbał 
o niego, puszczał go do za wielkiej ilości owiec i t. d. to Komitetowa wo­
lno na wniosek Inspektora lub Delegata Kom itetu barana  od niedbałego 
hodowcy każdego czasu- odebrać.

9. Po upływie 2 la t i po dotrzym aniu warunków baran  subwencyjny 
przechodzi na  w yłączną własność hodowcy.

10. Podania należy wnosić najpóźniej do 25 sierpnia 1905 r. na  ręce 
W ydziałów tych Towarzystw rolniczych okręgowych, w których obrębie 
działalności mieszka hodowca ubiegający się o subwencyjnego barana, a  po­
danie zawierać musi:

a) imię i nazwisko petenta;
b) Miejsce jego zamieszkania;
c) Stacyę pocztową i
d) O statn ią stacyę kolejową z k tórejby petent mógł odebrać barana. 
Kraków, d. 1 Kipca 1905 r.

Z  Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

L 3206.
KO NKUR S.

Komitet e. k. krakowskiego Towarzystwa roln. ogłasza niniejszem 
konkurs n a :

a) jednę chlewnię zarodową rasy Yorkshire:
6) „ „ „ W estfalskiej pod następującym i

w arunkam i:
1. Chlewnia zarodowa składać się będzie ■ z jednego knura  i pięciu 

macior zakupionych w pierwszorzędnych chlewniach zagranicznych.
2. a )  Knur zakupiony z funduszów subwencyjnych danym będzie 

bezpłatnie do chlewni zarodowej.
b) Knur pozostaje własnością Komitetu i może być zamieniony na . 

innego, jeżeli okaże się tego potrzeba.
c) Jeżeli knur dany przez Kom itet do chlewni zarodowej stanie się 

niezdatnym  do chowu, wtedy zostanie sprzedany na rzecz funduszu sub­
wencyjnego Kom itetu, a chlewnia zarodowa otrzym a z Komitetu innego 
knura pod tymi samymi warunkam i,

3. a) Maciory dane będą hodowcy utrzym ującem u chlewnię zarodową 
pod warunkiem  zwrotu 50% " ceny zakupna i transportu , który to zwrot 
wynosić będzie około 275 K. przy jednej losze.

b) Maciory te z czasem jako  do chowu nieodpowiednie sprzedane zo­
staną w połowie na rzecz funduszu subwencyjnego Komitetu i w połowie 
na  rzecz hodowcy, który w to miejsce otrzym a od Kom itetu inne do chowu 
odpowiednie m aciory i to pod warunkiem  w ustępie 3a podanym. ^

4. W  chlewni zarodowej oprócz knura  przez Komitet przydzielonego, 
nie wolno hodowcy utrzym ywać żadnego innego kn u ra  do rozpłodu.

5. a) Komitet w m iarę potrzeby i dyspozycyjnych funduszów zaku­
pywać będzie od hodowcy przychowane od sztuk zarodowych zdatne do 
chowu prosięta w wieku 3 —5 m iesięcy i to po cenie przez Komitet w sty­
czniu na cały rok ustanowianej.

b) W szystkie inne sztuki z przychówku przez Komitet nie nabyte, 
mogą być przez utrzym ującego chlewnię zarodową na jego rzecz sprzedane, 
byle nie pod firmą Komitetu c. k. krak. Tow. roln.

6. W  razie zachorowania jednej lub więcej sztuk, winien jes t u trzy­
m ujący chlewnię hodowca natychm iast sprowadzić na  swój koszt weterynarza 
i dać znać o chorobie Komitetowi. W  razie zaniedbania tego w arunku, ho­
dowca odpowiada za straty , któreby Komitet poniósł.

7. W razie wybicia subwencyjnych sztuk zarodowych z urzędu wsku­
tek pomoru. Kom itet przy w ynagradzaniu za sztuki wybite bierze za knu­
ra ca łą  kwotę, za m aciory zaś po połowie z hodowcą.

8. Komitetowi przysługuje prawo przeniesienia każdej chwili chlewni 
zarodowej w inne miejsce, a hodowca otrzym a w tym wypadku tytułem  
zwrotu tę kwotę, którą się przyczyni do zakupna sztuk zarodowych.

9. W razie stwierdzenia przez D elegata Kom itetu niedbałego u trzy­
mywania chlewni zarodowej p r z e z  h o d o w c ę ,  lub też niedotrzym ywania z jego 
strony warunków zawrzeć się m ającej „Umowy “ przysługuje Komitetowi 
prawo zwinięcia chlewni zarudowej i t o :

a) przez oddanie je j innem u hodowcy pod warunkiem  w ustępie 8 
podanym, albo

b) przez sprzedaż subwencyjnych sztuk zarodowych, w którym  to 
wypadku w pierwym rzędzie będzie z kwoty ze sprzedaży osiągniętej po­
k ry tą  ta  kwota, k tórą Komitet zapłacił za sztuki zarodowe i ich transport.

10. Przy przeniesieniu, lub zwinięciu przez Komitet chlewni zarodo­
wej. hodowca zrzeka się wszelkich pretenśyi do Komitetu z tego tytułu 
powstać mogących.

11. W szelki przychówek od subwencyjnych sztuk zarodowych jes t 
własnością hodowcy utrzym ującego chlewnię zarodową.

12. Chlewnię zarodową otrzym uje hodowca na przeciąg la t czterech, 
po upływie zaś tego czasu i po dopełnianiu wszystkich „Um owąu objętych 
warunków — subwencyjne maciory zarodowe przechodzą n a  własność 
hodowcy, zaś knur zakupiony wyłącznie z funduszów subwencyjnych Ko­
m itetu pozostaje jego własnością

13. Hodowca poddaje się przez la t  cztery co do chlewni zarodowej 
kontroli i poleceniom Komitetu, względnie jego Inspektora hodowli, lub 
też Delegata.

11. Hodowca utrzym ujący chlewnię zarodową, obowiązany jes t da­
wać bezpłatnie furm ankę dla inspek tora  hodowli względnie D elegata Ko­
m itetu do najbliższej stacyi kolei i z powrotem, skoro Inspektor lub De- 
gat powiadomią hodowcę o dniu przybycia w sprawie chlewni zarodowej.

Zgłoszenia do powyższego konkursu należy wnosić do Kom itetu n a j­
później do 15 października 1905 r. i to na  ręce W ydziału tego Tow. roln. 
okręgowe, którego członkiem  je s t  hodowca ubiegający się o chlewnie. 

Kraków, 8 lipca 1905.
Z Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

L. 3212.
K O NKUR S.

Komitet c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego m a do umie­
szczenia na  subwencyjnej s ta cy i:

Szpakowatego oryentalnego 160 ctm. wysokiego ogiera „ H u l t a j a “ 
ur. 1900 r. po wywodowym Mahomecie z Osmaki.

W arunki otrzym ania tego ogiera są następujące:
1. Hodowca ubiegający się o tego ogiera musi być członkiem To­

w arzystw a rolniczego i przed wniesieniem podania winien obejrzeć ogiera 
na miejscu w sta jn i ks. D y o n i z e g o  W ę g r z y n o w i c z a  w Krzeczowi- 
ca,ch, kolej w miejscu, a poczta Kańczuga, w podaniu zas zaznaczyć, że 
ogier odpowiada jego wymaganiom.

2. Hodowca, którem u Kom itet przydzieli ogiera na stacyę winien 
w wysokości 2 5 %  ceny przyczynić się do jego zakupna t. j. kwotą 375 K. 
i ogiera na  swój koszt sprowadzić.

3. Przez przeciąg la t czterech ogier jako  subwencyjny pozostaje w ła­
snością Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego i pod kon­
trolą tegoż.

4. Hodowca winien otrzym anym  subwencyjnem ogierem stanowić 
rocznie 30 klaczy obcych i w tym celu winien postarać się o licencyę dla 
ogiera w mowie będącego.

5. Po czterech latach i po wypełnieniu warunków zawrzeć się m a­
jącej „Urnowy” ogier subwencyjny przechodzi na  w yłączną własność hodowcy.

Podania należy wnosić najpóźniej do 1 października r. b. i to nie wprost 
do Kom itetu t y l k o  n a  r ę c e  W y d z i a ł u  t e g o  T o w a r z y s t w a  r o l ­
n i c z e g o  o k r ę g o w e g o ,  w którym  odrębie działalności mieszka hodowca, 
m ający zam iar ubiegać się o ogiera w powyższym konkursie wymienionego. 

Kraków, dnia 1 lipca 1905 r.

Z  Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

K O N KU R S.
C. k. M inisterstwo rolnictw a ogłasza reskryptem  L. 15465 ex 1905 

konkurs n i następujące stypendya naukowe w szkole rolniczej „Francisko 
Josephinum “, w szkole ogrodniczej „E lisabethinum w i w szkole browarniczej 
„w Modlingu (Dolna A ustrya)“.

Z początkiem  roku naukowego 1905/1906 zostaną w szkole rolniczej 
„Francisko Josephinum “ w Modlingu, następujące stypendya rozdane:

a) stypendyum c. k. M inisterstw a rolnictw a rocznie 500 K.
b) dwa stypendya c k. dolno-austryackiego N am iestnictwa, również 

po 500 K. rocznie d la  uczniów przynależnych do dolnej Austryi.
Oprócz tych stypendyów zostaną jeszcze w złączonej z zakładem  rol­

niczym „Francisko Josephinum '1 w Modlingu, szkole ogrodniczej „Elisbe- 
thinum “ na  jednoroczny kurs nauki 1905/1906 dwa stypendya w wysokości 
500 K. rocznie rozdane, z których jedno nosi nazwę Jego Cesarskiej Mości, 
zaś drugie nazwę ś. p. Jej Cesarskiej Mości Cesarzowej Elżbiety.

W końcu zostanie z początkiem roku szkolnego 1905/6 obsadzone 
stypendyum c. k. dolno-austryackiego Nam iestnictwa w wysokości 600 K. 
rocznie w szkole browarniczej, połączonej z zakładem  naukowym rolniczym 
„Francisko Josephinum " w Modlingu. O stypendyum  to mogą się ubiegać 
jedynie uczniowie przynależni do dolnej Austryi.

Kandydaci s ta ra jący  się o jadno z tych stypendyów, winni w nieść 
należycie udokumentowane podanie najdalej do Hl sierpnia b. r. wprost do 
Dyrekcyi zakładu „Francisko Josephinum “ w Modlingu.

W arunki przyjęcia do szkoły rolniczej są następujące:
1. Pozwolenie rodziców względnie opiekuna.
2. Ukończony 16 rok życia.
3. Ukończone 4 klasy gimnazyum, szkoły realnej lub realnego gimna- 

zyum z postępem dającym  prawo przejścia do klasy wyższej lub ukończo­
na szkoła wydziałowa z postępem co najm niej „zadaw alniającym “ . Kandy-
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daei z ukończona szkołą wydziałową muszą się poddać egzaminowi wste- 
nemu i będą przyjmowani tylko w ograniczonej ilości. Pożądanem jes t również 
świadectwo z odbytej prak tyk i rolniczej.

Do przyjęcia do szkoły ogrodniczej „E lisabethinum 11 potrzebne są:
1. Pozwolenie rodziców względnie opiekuna.
2. Świadectwo ukończonej z dobrym postępem szkoły Indowej.
3. W iek co najm niej 15 lat, przy odpowiednim fizycznym rozwoju. 
Pożądanem je s t również świadectwo z odbytej dłuższei praktyki

ogrodniczej.
Do przyjęcia do szkoły browarnianej w ystarcza świadectwo z ukoń­

czonej szkoły ludowej i odbytej co najm niej półrocznej prak tyk i w jednym 
z browarów.

Od opłaty czesnego stypendyści nie mogą być uwolnieni.

Z  Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

WYKAZ FIRM
które zaw arły umowę co do kontroli nawozowoj na rok 1905 z krajow ą 
stacyą chem roln. w D ublanach, zobowiązujących się zatem  do sprzedaży 
nawozów według norm gw arancyjnych ustawionych przez W ydział krajow y 
Król. Galicyi i Lodm. z W. Ks. Krakowskiem.

1. Józef K arrach — Lwów jako  przedstawiciel B iura sprzedaży 
żużli Thom asa w W iedniu oraz firmy Thomas phosphatfabriken w Berlinie.

2. F irm a Thomas phosphatfabriken w Berlinie.
3. Oddział handlowy c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarczego 

we Lwowie.
4. F irm a E. Bahlsen w Krakowie.
5. Związek handlowy dla Kółek rolniczych w Krakowie.
6. Zarząd główny Kółek rolniczych we Lwowie.
7. B ank rolniczy we Lwowie.
7. F irm a Meilech i M. P inkas L andau w Gorlicach.

Józef MikułowsJci-Pomorski 
kierow nik stacyi chem. roln. w Dublanach.

A b ' s n h l l P o f  szk(%  rolniczej niemieckiej, ślązak, po- 
I \ U j U I V C I I I  szukuje posady adjunkta rolniczego od 
15 sierpnia br. — Łaskawe zgłoszenia pod: „Rolnik 1002“ 
poste restante Kocobędz przy Cieszynie.

r
ALFA LAVAL 
SEPARATOR

Niedościgniony

około 400.000 w użyciu

i przeszło 600

pierwszetni nagrodami 
w yróżniony. 

Od najm niejszego Modelu „V iola“ Separator o działal­
ności 75 litrów  na godzinę.

Do Kraft Separatora A II, który oddziela w godzinie 
2000 litrów  mleka.

Wszystkie jednakowej dobroci. 

A k c y jn e  T o w a r z y s t w o  
„ftlfa S ep a ra to r44, W ie d e ń  XVI.

Praga. Ganglbauergasse 29. Graz.
Pierw szorz. fabryka m aszyn i przyborów  m leczarskich. 

Jen era ln e  zastęp stw o  dla Galicyi i Bukowiny

S. A. BU BERA Synowie, we Lwowie.

Nowość 1903!!! — „ALFA VIOLA SEPARATOR".
Z astępców  poszukuje się w szędzie. — Katalogi, Broszury, 
Alfa-M itteilungen i w szystk ie  w skazów ki dotyczące gosp o­

darstwa m lecznego, za darmo.

K o l e j e  p o l n e
trasuje, buduje i dostarcza 
z yrłasnych fabryk firma

Roessemann i Kiilinemann
Oddz.  d. k o l e i  w ą s k o t o r .  A R T U R A  K O P P E L A  

( re p r .  J U L I U S Z  W E I S S )

Lwów,  J a g i e l l o ń s k a  12, -  T e l e f .  627.

1

Ugierki i klaczki
czystej krw i arabskiej 
roczne są na sprzedaż, 
Zarząd dóbr Suchostaw 

poczta w miejscu

Samouczek
r a c h u n k o w o ś c i  poje­
dynczej i podwójnej 
d la  gospodarstw r o l ­
nych, z uznaniem pole­
cony przez czasopisma 
rolnicze polskie, krajo­
we i zagraniczne, do 
nabycia przez redakcyę 
„ Tygodnika rolniczego “ 
po zniżonej cenie 6 K. 

w oprawie.

S p rzed aż .
Maj ą tek :

100 morgów idealnie 
zwartego 30 letniego la­
su i 100 morgów roli 
i łąk z leśniczówką na 
sprzedaż: Powiat Sam­
bor. Wiadomości poste 
restante poczta Miży- 

meć J. H.

Pod jesienne zaJew y jest
{ ' łą c z k a  ż u ż lo w a  T h o m a s a

SternlSMMarke
najlepszym  i najtańszymfnawozem fosforowym pod wszel­
kie upraw iane rośliny. Czem wyższa zawartość mączki, 
tem  taniej wypada 1 kg1. °/n kwasu fosforowego, ponie­
waż koszta przewozu m ączki wysoko i niskoprocentowej 
są równe. Prócz tego ręczy m ączka wysokoprocentowa 
za fab rykat bez zarzutu, podczas gdy m ączka o zbyt n i­

skiej zawartości je s t  często falsyfikatem.

!! Baczność na znak „gwiazda** !! 
Fabryki- fo s fa tó w  T h om asa  w Berlinie 
JÓZEF KARRACH we LWOWIE, ul. Jagiellońska 1. 22.

Cenniki i 'objaśnienia darmo i opłatnie.

a
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Towarzystwo akcyjne dla budowy maszyn i okrętów  
Biuro techniczno-m leczarskie  galicyjskiego Towarzystwa  

m leczarskiego, Kraków ul. Basztowa 19.
Chłodnik niezbędny, aby w gorącej porze roku módz dostarczać słodkie mleko.

Płaskie chłodniki rurowe do mleka 
o sprawności 200— 1000 1. w godz.

Okrągłe cylindrowe chłodniki o 
sprawności 100— 1800 1. w godz.

Małe chłodniki o sprawności 25— 
50 1. w godzinie, jako wyrób k ra­
jowy poleca.

K o m p l e t n e  u r z ą d z e ­

nia m le c za rń .

Konieczne chłodniki „Perfect11 o 
sprawności 80—1200 1. są najle­
psze, gdyż: '

1. cała powierzchnia chłodząca 
jest z jednego kaw ałka tak, że wo­
da do m leka nie może przeciekać;

2. są rozbieralne tak, że ru ry  wo­
dne łatwo mogą być oczyszczone 
bez rozlutowania.

P erfect

Wydawnictwa
c. k. krakow skiego Towarzystwa rolniczego.

ZESZYT I.: D r Z y g m u n t  !  Lusławic T a s z y c k i :  Taryfy i refakcye 
czyli ulgi taryfow e dla gospodarstw  rolnych. Kraków 1904 r. 
str. 68. Cena 1 kor. .

ZESZYT II.: Dr. J a k ó b T o m a l s k i :  Żyw ienie zw ierząt gospodarskich  
ze szczególnem  uw zględnieniem  pasz treściw ych. Kraków 1904, 
str. 81. Cena 1 kor. _

ZESZYT III. A d a i n  K r z y ż a n o w s k i :  Związki rolmkOW. Krakow,
1905, :str. 91 Cena T 50 kor.

ZESZYT IV.: S t a n i s ł a w  G r a b s k i :  Spółki w łościańskie. Krakow 190o. 
Cena 2 kor.

ZESZYT V.: S t e f a n  B o j a n o w s k i :  Instrukcya dla subw encyonow a- 
nych biur T ow arzystw  rolniczych okręgow ych. Kraków 1905. 
Cena 1 kor. _ _ _ _ _ _ _ _ _

Członkowie Towarzystwa rolniczego m ają prawo nabyw ać powyższe wyda­
w nictw a w biurze kom itetu  po połowie ceny. Korporacyom i Kółkom rol­

niczym udziela się ponadto specyalnego rabatu .

Karol Gustaw HILDEBRAND!
j a  fab ryka  w  K rakow ie, P lac  S z c z e p a ń sk i 8.

W arsztat reparacyjny. —  Prem iowane fabrykaty.
Termometry, Sacharometry, B uretty  i P ipetty, m iarowane cylindry 
szklanne, Psychrom etry, Lactodensim etry, Cremometry, szklanne 
flaszeczki próbne do m leka z napisem i pokrywką niklow ą, tan ie  
praktyczne. Termometry do m ierzenia gorączki, do kąpieli, te r­
mometry pokojowe i do okien, własnego wyrobu z gw arancyą za 
dokładność, nadają  się również bardzo jako praktyczne podarki.

W OD O CIĄ G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gma­

chów publicznych, domów prywatnych i t. d. 
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie stu­
dzien. Ustawianie pomp. Instalacye domowe z klo­

zetami, łazienkami i t. d.

Centralne ogrzewanie
wszelkich systemów

i W en tyła cyc
Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:
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mi.LEONARD NITSCH i Ska.
K r a k ó w ,  ul. K o l e j o w a  18.

Najlepszś refereneye z dotychczas w yko­
nanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.
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arthS?js Siewniki do nawozów sztucznych
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«  PŁUGI wieloskibowe systemu LAACKE, patent WENTZL i SACKA ». y
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i Ventzkiego GREIF

Kartoflarki „IDEAŁ"
oraz w szelk ie  inne maszyny najnowszej i wypróbowanej konstrukcyi

poleca

SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH
Plac Matejki i.

I?yyyyy
y
y

MPlac Matejki i .  jg
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Do z a s ie w u  w io se n n eg o
jes t

Mączka żużlow a Tbomasa

.Markę

najtańszym  i najlepszym  nawozem fosfo­
rowym dla wszelkiego rodzaju zboża, roślin 
okopowych i jarzyn  a w szczególności dla 

zasiewu koniczyny

Fabryki Fosfatów Thomasa
St. zar. z ogr. por. B e r l i n .

Józef Kappacb, Lwów
Jagie llońska 22

udziela bezpłatnie i franko pouczające 
broszurki i cenniki tudzież utrzym uje 

główny skład.
Każdy worek je s t  plombowany i zna­
czony znakiem  ochronnym oraz gw aran­
towaną zaw artością kwasu fosforowego.

Baczność przed żużlami fałszowanymi.
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O dznaczone na wielu konkursach

SIEWNIKI ręczne do SALETRĄ 
O  „IDEAŁ" O
C l  patent d o b r y ,  oraz w sze lk ie  inne C l  

| |  y  maszyny z pierwszorzędnych fabryk ^

poleca

O SyNDyKAT TOWARZySTW Cl 
O  ROLNICZyCH O
C l  Ó

K raków , (Hotel cen tra lny) .  q

ó o o o o o o o o o ó
Nakładem  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego, — W  drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


